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Ka Niedziele dweńziestatrzecią no Świątkach 


Lekcja. 
Filip. II. 17—24 i IV. 1—3. 

Bracia! bądźcie naśladowcami moimi, a upa- 
trujcie te, którzy tak chodzą jako macie wzór 
nasz. Boć wiele ich c} >dzi, którem wam często o- 
powiadał, (a teraz i-płacząc powiadam), nieprzy* 
jaciele Krzyża Chrystusowego; których koniec 
zatracenie; których Bóg jest brzuch; i chwała w 
sromocie ich, którzy ziemskie rzeczy miłują. A 
nasze obcowanie jest w niebiesiech, zkąd też 
Zbawiciela oczekiwamy, Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa, który przemieni ciało podłości naszej, 
przypodobane ciału jasności swojej wedle sku- 
ieczności, którą też wszystko podbić sobie może. 


A tak Bracia moi najmilsi i wielce pożądani, we- . 


sele moje i korona moja: tak stójcie w Panu, naj- 
milsi. Fwodii żądam i Syntychi proszę, aby toż 
rozumiały w Panu. A proszę i ciebie towarzy- 
szu prawdziwy, pomagaj tym. które w Ewangelji 
społu zemną pracowały, z Klemensem i z innymi 
pomocniki. których imiona są w księgach żywota. 


Ewangelja. 
Mat. IX. 18—26. 


W on czas: Gdy mówił Jezus do rzeszy, oto 
Książę jedno przystąpiło, i kłaniało mu się, mó- 
wiąc: Panie, córka moja dopiero skonała, ale 
pójdź, włóż. na nią rękę twoją, a żyć będzie. A 
wstawszy Jezus szedł za nim, i uczniowie- jego. 
JA oto niewiasta. która krwotok przez dwanaście 
lat cierpiała, przystąpiła z tyłu, i dotknęła się 
kraju szaty jego. Bo mówiła sama w sobie: Bym. 
się tylko dotknęła szaty jego, będę zdrowa. A 
(Jezus obróciwszy się, i ujrzawszy ją, rzekł: Ufaj 
córko, wiara twoja ciebie uzdrowiła. I uzdro- 
wiona jest niewiasta od onej godziny. 


ki i lud zgiełk czyniący, mówił: Odstąpcie, albo- 
wiem nie umarła dzieweczka, ale śpi. I śmiali 
się z niego. A gdy wygnano rzeszę, wszedł i ujął 
rękę jej, i powstała dzieweczka. I rozeszła się 
ta sława po wszystkiej onej ziemi. Bic 


Na uroczysieść Wszystkich Swiętych 
kwangelja. 
Mat. V. 1—12. 


<- W on czas: Widząc Jezus rzesze, wstąpił na 
górę; a gdy usiadł, przystąpili ku niemu ucznie 
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wie jego, a otoczywszy usta swe, nauczał ich, mó- 
wiąc: Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem 
ich jest królestwo niebieskie. Błogosławieni ci 

albowiem oni posiędą ziemię. Błogosławieni, kt 
rzy płaczą, albowiem oni będą pocieszeni. Blogoj 
sławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, 
albowiem oni będą nasyceni. Błogosławieni miło+ 
sierni. albowiem oni miłosierdzia dostąpią. Blogo- 
sławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglą+ 
dają. Błogosławieni pokój czyniący, albowiem 
nazwani będą synami Bożymi. Błogosławieni 
którzy cierpią prześladowania dla sprawiedliwo= 
ści, albowiem ich jest królestwo niebieskie. Bło= 
gosławieni jesteście, gdy wam złorzeczyć będą, į 
prześladować was będą, i mówić wszystko złe 
przeciwko wam kłamiąc dla mnie. Radujcie sią 
i weselcie się, albowiem zapłata wasza obfita jest 

w niebiesiech. << dą. ERZE ; 
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Na dzień Zaduszny 
Ewangelja. 
Tan. V. 25—29. 

W on czas mówił Jezus rzeszom żydowskim! 
Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam, żeć idzie 
godzina, I teraz jest, gdy umarli usłyszą głos Syna 
Bożego, a którzy usłyszą, ożyją. Albowiem jak 
Ojciec ma żywot sam w sobie, tak dał i Synowi, 
aby miał żywot sam w sobie; dał mu władzę sąd 
czynić, iż jest Synem człowieczym. Nie dziwuj* 


cież się temu, boć przychodzi godzina, w którą .. 


wszyscy, co są w grobach, usłyszą głos Syna Bo 
żego. I wnijdą, którzy dobrze czynili, na zmar: 
twychwstanie żywota, a którzy źle czynili, n 
zmartwychwstanie sądu. "RSD Się: 


ża. Święto Duchów 


przyszedł Jezus w dom Książęcia, i ujrzał piszcz-. , 


“i Mgły gęste, mgły jesienne, zawisły nad zie+ 
mią! ; 
Dzień był wietrzny, ponury, smutny; coś ni- 
by jęki ciche, niby westchnienia, słychać było w 
powietrzu, gdzieniegdzie jakiś suchy listek, za4 
błąkany na ogołoconych już drzewach, spadł ł 
toczył się, wiatrem pędzony, i cicho coś szemrał 
jakby się skarżył na swą dolę tułaczą] 4 
| Był to dzień wyłączny, kiedy duchom wolna 
jest zstąpić na ziemię, stanąć pomiędzy żywymij 
niewidzialnie. cicho, lekko, przesuwać się pd 
tych samych komnatach, które ich żyjącymi wią 
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działy, stanąć u węzgłowia, być wszędzie, czuwać 
u ogniska i czekać owej jedynej jałmużny, i 
mogą mieć od ludzi, jedynej nici, wiążącej świat 
żyjący z ową krainą wieczności — modlitwy za 
umarłych. . 

I tłumnie spływały duchy, jak lawina biała, 
jak fala, z lekkiem szelestem, a było ich tak du- 
to, tak dużo, że niktby ich zliczyć nie potrafił. 


I szły najprzód na cmentarz, by tam chwytać 
w lot każde słowo, rzucone im w darze; a lu- 


dziom się zdawało, że to tylko mgła gęsta unosi ' 


się nad ziemią!... 


Dzień ten — to święto duchów!... W dniu Za- 
dusznym ludzie żyjący przypomnieć muszą, choć- 
y z obowiązku tylko o swych zmarłych, zmówić 
za nich pacierz i nawet niewinne dziecinki skła- 
dają pobożnie rączęta, a z ich ustek różowych, 
i asek, płynie modlitwa za duszę dziadzi, 
abci, siostrzyczki lub braciszka, płynie prosto 
jw nieznaną iemską krainę, a ich paciorek 
chwytuje anioł biały i rzuca na szalę tych, 
/którym naznaczono kary i którzy czekać muszą, 
aż modlitwy z ziemi płynące, przeważą naresz- 
cie na szali wagę ich grzechów! Ale oto duch 
ljeden, w mgłę obwity, ze skrzydłami osnutemi 
ljakby siecią pajęczą leciał smutny, z głową na 
piersi zwieszoną, ociężale, nisko; jeciał nad zie- 
mią i zdawało się, że go jakieś wielkie brzemię 
przygniata i ku tej ziemi przyciąga. Ach! wiele 
już bardzo dni zadusznych minęło i wiele innych 
dni, długich jak wieczność, a Tk ten, pokutu- 
ljiący wciąż, czekał i czekał, aby mu kto rzucił z 
litości jedno chociażby modlitwy słowo! 


I smutny anioł biały, który ważył wciąż szale 
grzeszników i pośredniczył wciąż pomiędzy tłu- 
mem nadziemskich pokutników a wyższemi krę- 
pami nigdy nie gasnącego światła znał już do- 
'brze ową biedną duszę znękaną, która: tak bardzo 
pragnęła spokoju jeszcze w ziemskiem swym ży- 
ciu, tak zatęskniła nagle za tą wieczną ciszą do 


której zgodnie z wiarą mieszkańc. ziemi, śmierć 


im otwiera bramę, że zerwał śmiałą ręką naznaczo- 
ne mu z góry pasmo żywota! Kula przecięła je u 
wstępu prawie do życia, i choć serce jego czy- 
stem było jak kryształ i choć ukochało ludzkość 
z całą wiarą młodzieńczą w możność uszczęśli- 
wienia jej, ogrzania tchnieniem wszech miłości, 
kilka jednak smutnych zawodów, doświadczo- 


nych jeden po drugim, kilka bolesnych rozczaro- 


wań, odebrało mu odwagę do dalszej walki. 


Jak on teraz jasno widział z góry i przebie- 
gał myślą krętą ścieżkę swego żywota!... Jak wi- 


dział i tę dalszą drogę nakreśloną przed nim sze- . 


roko, której nie przebył, a w której mógł jednak 
niejedną jaśniejszą znaleźć chwilę! 


Słało się! Dziś rzucony pomiędzy ziemią i 
niebem, mógł rozpamiętywać to wszystko i czy- 
nić sobie wyrzuty bez końca, z całą rozpaczą bez- 
silnej samowiedzy, na jaką był skazany! 


Wiązały go jeszcze do ziemi i tamowały lot 
skrzydeł więzy pajęcze, niewidzialne prawie, ale 
krępujące go tak mocno, że napróżno rwał się, 
szamotał, chcąc je potargować — przechodziło to 

ego siły i musiał nieszczęśliwy czekać pokornie 
epszej doli. 

Aby mógł rzucić z siebie te więzy i wzbić się 
w upragnione wyższe sfery niebieskie, trzeba by- 
ło. zgodne z wyrokiem Bożym, 


trzy razy ale szczere, serdecznie, zmówiono 
„Anioł Pański“ za jego duszę. 

Trzy modlitwy, tak mało, a tak wiele dla te- 
go, kto nie pozostawił nikogo na tym świecie, kto- 
by się za niego pomodlił! 

Sierotą był, przyjaciół nie szukał — cichym 
był pracownikiem, jednym z tych, co gorliwie 
służąc swą pracą ludziom, uznania ich zdobyć nie 
mogą. ZE 

Jak on pamięta jasno tę chwilę rozstania się 
z życiem! 

Marzył o niej nieruz w długie, ciche wieczo- 
ry, marzył słowami poety: 

„Chciałbym spokojnie, lekko, bez boleści 

„Rozsnuć do życia wiążące mnie nicie, 

„Zniknąć bez śladu i przepaść bez wieści, 

„Jak łza w potoku, gwiazda na błękicie!...- 

I odszedł cicho!.. Nikt nie wiedział jak i 
kiedy! Gdy go znaleziono zesztywniałym już na 
cmentarzu, spisano protokół, nazwiska jego nikt 
nie znał, świeża rana i w ręce kurczowo zaciśnię- 
tej mordercze narzędzie nie nasuwały żadnych 
sądowych wątpliwości — stwierdzono samobój- 
stwo. 

-Więcej niż skromnym pogrzebem zajął się 
dziad kościelny; postanowiono go pochować na u- 
boczu, poza obrębem poświęconej ziemi. 

Dobry był ów dziad stary! Sam dół wyko- 
pał, sam z jakichś starychdesek zbił trumnę, zło- 
żył w niej ostrożnie jego ciało, krew zakrzepłą 
zmył mu ze 'skroni i pod głowę podesłał snopek 
świeżej trawy. 

Ostrożnie też spyścił trumnę do grobu, przy- 
sypał ziemią czarną, a potem ukląkł przy mogile 
i zmówił pobożnie „Anioł Pański“ za duszę bie-. 
daka. co sobie śmierć przed czasem przyspieszył! 


'„Biedneż to jakieś panisko być musiało!... — mru- 


czał stary. — Młody jeszcze był, silny, a życie mu 
już tak zbrzydło! pewnikiem mu nie słodkiem 
ono było!...'* > 

I długo coś szeptał, sam z sobą gwarząc, aż 
wreszcie powlókł się o kiju i usiadł na zwykłem 
swojem miejscu u wrót cmentarza. 

I ten to jeden, jedyny głos modlitwy, o spo- 
kój odlatującej duszy, smutny anioł biały zaraz 
wziął z sobą w błękity i czekał z niepokojem, a- 
żaliż rychło dwie jeszcze prośby. szczere, ufne a 
gorące, wzniosą się do Boga o zmiłowanie nad 
tym pokutnikiem. 

Ale mijały dni za dniami, mijały miesiące, 
lata; tylu innych przez ten czas otrzymało już 
rozgrzeszenie i ów wiecznv odpoczynek, o który 
prosili dla nich żyjący; a biedna dusza młodego 
marzyciela nie miałą czem okupić buntu swego 
przeciwko woli Bożej, do jakiego pobudziła go 
przedwczesne pragnienie tego odpoczynku. 

I oto dziś, w dzień zaduszny, duch biednego 
skazańca popłynął znów z chmurą innych du- 
chów ną ziemię, szukać modlitwy za siebie! 

I gdy mrok szary, jak gdyby w zwoje gazy 
miasto owinał, zatrzymał się u okna małego salo- 
piku, gdzie było prawie ciemno. Jakiś promień 
światła, padający z sąsiednich okien skośnym, 
wązkim pasem, łamał się w szkłach kandelabrów, 
stojacych na otwartym pianinie. 

Przed niem siedziała dzieweczka w bieli, o 
włosach jasnych, spływających w grubych war- 
koczach na ramiona. Rączki jej przebiegały po 
klawiszach, dotykając ich zaledwie: słodkie, 
pieszczotliwe tony płynęły z pod tych palusz= 


aby na ziemi ków drobnych, napełniając pokój jakby nad- 
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ziemską melodją. Natchnione dźwięki preludjum 
Szopena dźwięczały cicho, słodko, a potem nagle 
przeszły bezwiednie w marsz pogrzebowy i za- 
jęczały tak boleśnie skargą i tęsknotą, że młode 
dziewczę zerwało się raptem, zamykając gwałto- 
wnie pianino, jak gdyby przykro uderzone tą 
ponurą nutą, która się mu jakoś sama nasunęła 
mimowoli. Stanęła przy oknie i oparłszy śliczną 
główkę o zamgloną wilgotną szybę, zatrzymała 
się tak długą chwilę, pod wpływem dziwnego 
wzruszenia, jakie nią owładnęło. 


Dlaczego nagle smutno jej się zrobiło. Wszak 
była tak szczęśliwą i kochaną!... tak wszelki ból 
i troska obcemi jej dotąd były!.. Jedynaczka, 
ubóstwiana przez rodziców, psuta potrosze przez 
starą babcię, która dopomagała jeszcze w doga- 
dzaniu wszelkim zachciankom swej najmilszej 
pieszczotki, teraz jest narzeczoną, a miły sercu 
sympatyczny, wybrany przez nią młodzieniec, 
skarbym ją swym najdroższym nazywa. . 

Była szczęśliwą — o jak bardzo szczęśliwą! 


Dlaczegoż nagle, w tym mroku szarej godzi- 
ny, palce jej na smutną natrafiły nutę! czemu ten 
jęk pogrzebowego dzwonu jakby wciąż dzwonił 
jeszcze w jej uchu i kirem smutku okrył jej du- 
szę. Łezki nawet stanęły w modrych oczach 
dziewczyny i na długich jej rzęsach zawisły. 


— Ach! Boże dobry!.. Wszak to dziś dzień 

ladaszny, to dzień zmarłych — szepnęła — może 

latego tak mi czegoś smutno, jakby umarli sami 
o wspomnienie upominać się chcieli. 


, Przebiegła myślą krótka swą przeszłość. By- 
ła jedną z tych wyjątkowych, szczęśliwych i wy- 
branych istot, które nikogo jeszcze nie miały do 
opłakiwania; wszyscy drodzy jej'sercu byli tu 
blisko niej zebrani. nie brakło nikogo w tem ro- 
dzinnem gronie. Wspomnienie na to jakąś dziw- 
ną błogość wlało w jej duszę, a jednak mimowoli 
ręce złożyły się do modlitwy, osunęła się lekko 
na kolana i dziwnie wzruszona, zaczęła szeptać 
„Anioł Pański!“ 


Gdy przyszły słowa: wieczny odpoczynek 
racz im dać Panie, z własnego natchnienia doda- 
ła: „duszom tvch, za których nikt się nie modli!“ 

I nagle tak się jej lekko zrobiło na sercu, jak 
po spełnieniu dobrego uczynku; zdawało się, że 
jakaś magnetyczna siła skłoniła ją do tej modli- 
twy, a teraz spokoina, wesoła, jak ptaszę, pobie- 
gła w głab domu, do dalszych pokoi. gdzie jasne 
światło lampy i gwar rozmowy rozwiały smutny 
nastrój szarej godziny. Ale razem z szelestem 
jej sukienki, nibv jek głuchy, dał sie słyszeć w 
mroku pustego salonikn. O! jakże całą siłą woli 
duch biednego pokutnika nrasnał natchnąć białą 
dzieweczkę, aby mu nie odmówiła jeszcze jednej 
modlitwy! 


Odeszła jednak, nie rzuciwszy mu już więcej 


fej słodkiej jałmużny! Smutny usunął się od o- 
kna. choć radby tam stać jeszcze i długo słuchać 


wciąż, jak biała dzieweczka gra i jak się modli!... 


| Ale, o dziwy! nagle uczuł, że cudowna moce 
jakaś zwolniła nieco wiezy, krępujące mn skrzy- 
dła, że mógł swobodnie lot rozwinąć i wzbijać się 
w obłoki: i wydawało mu się. że jakaś muzyka 


nadziemska na fali swoich dźwięków uroczych 


unosi go coraz wyżej i wyżej: czuł się nawet we- 
selszym, pokrzepionym, anioł zaś. przyjmujący 
modlitwy za grzeszników, uśmiechnął się do nie- 
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go jasnym, słodkim uśmiechem, dodającym otu- 
chy i nadziei. 

I odleciał duch samobójcy, w mgle wieczoru 
niewidzialny mieszkańcom ziemi, płynąc w dal 
nieskończoną i czekając tej trzeciej, już ostat- 


niej modlitwy, która mu wieczny, wymarzony i. 


upragniony spokój ma uprosić. 


W kopalni 


Działo się to w Belgji na początku ubiegłego 
stulecia. 

Od wczesnego ranka w domu górnika Hu- 
berta Goffina panował niezwykły zamęt. Wszy- 
scy domownicy byli bardzo przejęci, gdyż w 
dniu tym dwunastoletni Robert miał po raz pier- 
wszy zajść do kopalni i zająć miejsce wśród gór. 
ników. À 

Kopalnie w tym czasie były w bardzo pier- 
wotnym stanie, człowiek ciężką, mozolną pracą 
wyrywał ziemi jej bogactwa, nagromadzone 
przez wieki. 

Robert z ojcem przybyli do szybu i wraz 2 
innymi robotnikami w dużym koszu opuścili się 
do kopalni. 

Obowiązkiem Roberta było ładowanie do ko. 
szów brył wegla. 

Chłopiec ochoczo zabrał się do roboty i po 
pewnym czasie zauważył, że stąpa po wodzie, 
Pracujacy z nim górnicy na jego uwagę odpo» 
wiedzieli, że niema w tem nic dziwnego: ponie- 
waż jednak Robert zaobserwował, że woda stop- 
niowo się podnosi, zaniepokojony postanowil u- 
przedzić ojca. 

— Podobne zjawiska czesto się zdarzają w. 
kopalni, mój chłopcze — rzekł uśmiechając się 
górnik — musisz się do tego przyzwyczaić. 

— Ależ, ojezulku, tu nie chodzi wcale o mnie, 
tylko to, że woda przybywa i to z wielką szyb- 
kością — tłumaczy? chlopiec. 

Starszy górnik znał-dobrze swego syna i wie- 
dział. że nigds Totychczas. nie okazał się tchó- 
rzem, dlatego też zastanowiło go zachowanie się 
chłopca. f 

— Chodź. obaczymy co się tam dzieje — 
rzekł do Roberta. 

Jedno spojrzenie wystarczyło by ocenić nie- 
bezpieczeństwo. Przerażeni górnicy, kierowani 
instynktem samozachowawczym. porzucili pracę 
i zajeli miejsca w koszach. w których wyciągana 
węgiel na powierzchnię ziemi. 

W pierwszej chwili Hubert. trzymając syna 
w ramionach. wszedł do kosza. Lecz poczucie od: 
powiedzialności za los pozostających w kopalni 
robotników, wzięło górę. Szybko wyskoczył 4 
kosza i krzyknął: 

— Ruszajcie, ja wvjdę stąd ostatni. 

Górnik uścisnął rękę synka i nie nalegał. 

Wkrótce powróciły puste kosze. Hubert Gof. 
fim upominał i przestrzegał przy dalszem podno 
szeniu koszów. Przypływ wody był już tak sil 
ny, że o dalszej akcji ratunkowej przy pomocy 
koszów. nie mogło być mowy. 

Należało szukać innego sposobu ocalenia. 

Starszy górnik naipierw zebrał wszystkie] 
pracowników, zajętych w różnych częściach k 
palni i udał się z nimi do miejsca najwyżej po 
łożone. gdzie woda prędko dosięsnąć nie mogłą 

Najsilniejsi i najbardziej odporni pod ue 
runkiem Huberta zabrali się do pracy, by przebi 
przejście do sąsiedniej kopalni. Robota postępo 
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wała szybko i po przebiciu kilku metrów zauwa- 
żyli. że odgłosy ich kilofów dźwięczały specjal- 
nie, zwiastując zbliżanie się do próżni. W serca 
wstąpiła nowa otucha. Hubert uśmiechał się 
lekko głaszcząc ciemną głowę synka. 


Ostatnie uderzenie kilofa... i dał się słyszeć 
przeciągły świst. zapowiadający bliską obecność 
straszliwego, trującego gazu kopalnianego. 


Wszyscy potracili głowy wobec tego nowego 
niebezpieczeństwa. Tylko starszy górnik czuwał 
i zachował zimną krew: momentalnie przy po- 
mocy syna zatkał fatalny otwór w  węgielnej 
ścianie i zachęcał do kopania w innem miejscu. 
Lecz nie było już chętnych do wysiłków. 


Tymczasem wokoło kopalni gromadziły się 
tłumy zaalarmowane przez ocalonych górników. 


Z najbliższego miasta władze wysłały zdol- 
nego inżyniera do zorganizowania szybkiej i u- 
miejętnej pomocy. 


Po dwóch dniach przebywania pod ziemią 
nieszczęśliwi górnicy ledwo trzymali się aa no- 
gach. Z bezsilnych rąk wypadały narzędzia, o- 
czy zachodziły mgłą a z zaciśniętego gardła z 
rudem wydobywały się dźwięki. 


Hubert Goffin również opadł z sił, w milcze- 
niu tulil synka do siebie i z rozpaczą myślał, że 
zo chwilę ogarną ich ciemności, gdyż właśnie do- 
palała się ostatnia pochodnia. 

Chilopczyra odpowiadał na pieszczoty ojca i 
od czasu do czasu mówił doń cichutko: 


_— Cierpliwości drogi tatusiu. zobacz”sz, że 
pomoc niedług, już do nas przyjdzie. Podnieco- 
ny słowami dzielnego dziecka starszy górnik, 
pragnie pokazać mu. że jeszcze ma irochę sił, 
chwycił kilof i uderzył nim kilkakrotnie. 


Jak gdyby w odpowiedzi na to wezwanie w 
adalen dały się słyszeć podobne uderzenia ki- 
ofə 
~ Nie mogło być watpliwości... MŅNadchcdziła 
tak długo oczekiwana pomoc. 


Wkrótce górnicy opuścili groźne podziemia. 
; Hubert i jego syn ostatui wyszli z kopalni, 
gdy upewnili się, że już w niej nikt nie pozostał. 


Wieść o bohaterskiem zachowaniu się ojca i 
syna przedarła się za mury miasteczka i szero- 
iem echem rozniosła się po całej Belgji. 


Ówczesny cesarz Francuzów, Napoleon I-szy 
rzysłał starszemu górnikowi krzyż zasługi, ma- 
ego zaś Roberta polecił kształcić na koszt pań- 

stwa w liceum w Liege. 


Unikaj złego icwarzysiwa 


_ Mądry Sofron, który słynął jako uczony na- 
rodów, nie pozwalał obcować nawet swoim doro- 
słym synom i córkom z ludźmi, których obejście 
nie odpowiadało zupełnie cnocie moralności. 


Pewnego razu zamierzała córka jego Emilja 
odwiedzić -swoją zbyt lekkomyślną koleżankę 
Łucję. Nie otrzymawszy atoli ze strony jej oj- 
ca zezwolenia. wyrzekła z oburzeniem: 


„Ale ojcze, zdaje mi się, że w oczach twoich 
uchodzę jeszcze jako dziecko. skoro mniemasz. że 
ta wizyta mej przyjaciółki 
mnie niebezpieczną”, 


mogłaby być dla 


Zakłopotany Sofron podniósł milcząco zgasły 
już węgiel, i podał go córce swej mówiące: „Oto 
węgiel, nie spalisz się, dziecko moje, dlatego weź 
go do ręki! Posłuszna Emilja wykonała życzenie 
ojca, leez zbrudziła sobie ręce a nie spostrzegł- 
szy nawet ubranie. 

„Że też to, chwytając węgle, nigdy nie można 
być dosyć ostróżną. rzekła gniewliwie Emilja“. 

„Masz rację, droga Emiljo; ale rozważ. ie 
przepalony węgiel, chociaż nie pali, jednak bru- 

zi! Tak też obcowanie z ludźmi i z towarzvy= 
stwem złych obyczajów. 


Przezorny król 


Podanie niesie, że obywatele pewnego kraju 
wybierali co rok nowego króla. W ostatni dzień 
roku wychodzili na brzeg morski i ogłosili kró- 
lem iego, którego morze na ląd wyrzuciło. Kró- 
lowie bawili się i rozkoszowali, jakoby ich kró- 
lestwo nigdy nie miało końca. W ostatni jednak 
dzień roku podwładni zabierali króla znowu nad 
morze, i zdarłszy zeń szaty królewskie, wsadzili 
go na łódkę i wygnali na wysnę, na której bie- 
dak z głodu umierać musiał. Wielu w ten spo- 
sób marnie zginęło na odludnej wyspie. 

Znalazł się jednak jeden mądrzejszy. Dopó- 
ki miał władzę w ręku. nawysyłał na wyspę bo- 
gactwa, klejnoty, kazał wybudować wspaniały 
palac. założyć śliczne ogrody i t. p. Gdy po u- 
kończonem roku poddani wysłali go z kraju na 
wyspę, znalazł tam już wszystko dla siebie przy- 
gotowane i bez troski mógł spędzić dalszy ciąg 
życia. 

Każdy chrześcijanin powinien nie zapomnieć, 
że u schyłku życia jego dusza zostanie wygnana 
z tego świata i stanie nad brzegiem wieczności. 
Biada jej. jeźli nie wysłała na drugi świat w cią- 
gu życia skarbów dobrych uczynków i klejnotów 
cnót chrześcijańskich. 


Złote myśM 


Alkoholizm nowoczesny. jest plagą społeczną, . 
przez którą cierpią winni i niewinni, cierpią jed- 
nostki, rodziny i państwo całe. Aby skutecznie 
walczyć o trzeźwość narodu, potrzeba reformy, 
przestarzałych poglądów o potrzebie i pożytecz= 
ności napojów alkoholowych, po!rzeba re ormy, 
niedobrych zwyczajów towarzyskich, potrzeba 
reformy gospód publicznych. Tego nie osięgną 
jednostki luzem chodzące, ku temu potrzeba sil- 
nych organizacyj przeciwalkoholowych. "ży 


Używanie napojów alkoholowych zabija mi- 
łość Boga i bliźniego, prowadzi do samolubstwa 
i rozrzutności, naraża liczne-rodziny na straszną 
nędzę, a pożytku nie przynosi pijącemu, tylko 
sprzedającemu. Jeżeli wiec chcesz dojść do na- 
jatku, a uchronić siebie i dom swój od nędzy za- 
winionej, postanów sobie żyć trzeźwo. 


- Od wódki — rozum krótki, od wina — {ega 
mina, od piwa — głowa się kiwa, od wody — człek 
zdrów i młody. eg 
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